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R ed a k cja  p rzy jm u je  stro n y  
o d  g o d z in y  11. do 13.

Rozwój Finlandii związany z rozwojem Polski
zapewnia min. Hackzeil min. Beoka.

Helsingfors 11. 8. W  sobotę o godzinie 
11 min. 45. p. m in ister Becik w tow arzy­
stw ie posła  RP. C barw ata. złożył w izytę mi 
rastrow i spraw  zagranicznych F inlandji 
H ackzellow i. poczem n d a ł się na cm entarz 
bohaterów  w alk o niepodległość, gdzie zło­
żył wieniec. Następnie p. min. Beck z mał­
żonką złożyli w izytę państwu Hackzellom, 
poczem p. min. Beck odwiedził premjera 
Kivimaeki. Po w izytach, w poselstw ie pol- 
skiem  odbyło się śniadanie w ścisłem gro­
nie. Między godziną 14 a  15.30 p. min. Be­
ck a  rew izytow ali w apartam en tach  posel­
s tw a  p. prem jer K irim aek i oraz p. min. 
H ackzeil.

Popołudniu  p. min. Beck zwiedził p a r­
lam ent. w itany  serdecznie przez m arszałka 
sejm u Kallio. przyw ódcę fińskiego stron­
n ic tw a agrarnego. W  odpowiedzi m inister 
Beck. dziękując za serdeczne słowna pow ita­
nia. podkreślił, ze odwiedziny jego są do­
wodem nietylko dobrych stosunków dyplo­
m atycznych między Polską a Finlandją, 
ale także przyjaźni obu narodów.

Po zwiedzeniu p ięknego gm achu parla ­
m entu . p. min. B eck w raz z otoczeniem udał 
sie do fińskiego muzeum etnograficznego. 
W ieczorem  m inister H ackzeil w ydał na 
cześć min. Bec-ka obiad. F o . ©biedzie w sa­
lonach reprezen tacy jnych  M. S. Z. odbył się 
rau t z udziałem  najw ybitn iejszych  p rzed ­
stawicieli rządu i społeczeństw a, fińskiego.

Źródła synuatyi polsko-fińskich.
W sobotę o godz. 8 wieczorem min. spr. 

zagr. Hackzeil wydał obiad na cześć min. 
Becka oraz jego małżonki. Podczas obiadu

m inister Hackzeil wygłosił przemówienie, w 
którem  podniósł, ż© sympatia pomiędzy F in ­
landją a Polską nie jest wynikiem przypad­
kowych nastrojów, leci wypływa t  tradycyj­
nego, głębokiego i szczerego przekonania, 
wywołanego w jednym i w drugim narodzie 
stw ierdzeniem  podobieństw7 historji obu na­
rodów' w ich wspólnych aspiracjach do wol­
ności i w ich gorącym patriotyzmie.

My Finnowie. rozumiemy dobrze — mó­
wił m inister — że w wysiłkach naszych ku 
utrw aleniu  niepodległości własnego kraju, o 
małem zaludnieniu, oraz dla utrzym ania go 
zdała od wszystkich komplikacyj międzyna­
rodowych, jednym z zasadniczych warunków 
powodzenia tych wysiłków jest wszechstron­
ny rozkwit narodu i państwa polskiego.

Równoległe drogi polityki
Polski I Finland i.

W odpowiedzi p. m inister Beck zaznaczył, 
że od chwili, kiedy Polska odzyskała należ­
ne jej m iejsce nad Bałtykiem, czyniła stale 
wysiłki, by zacieśnić wTęzły stosunków7, opar 
tych na wzajemnej sym patji i zaufaniu ze 
wszystkiemi krajam i, położonemi u brzegów 
tego morza. Węzły te istnieją zresztą od stu­
leci. a nowoczesna kistorja potwierdza jedy­
nie ich daw ne istnienie.

życzliwość między Polską a F inlandją nie 
ma bynajm niej charakteru przejściowego tub  
przypadkowego, lecz opiera się na uczuciach 
dawnych, stałych i szczerych. Kierując się te- 
mi sapiem i przesłankam i, polityka Polski i 
F in landji znajduje tak często równoległe 
drogi.

Konsekracja 3 biskupów nuncjuszów.
Paryż, H . 8. {PAT.) A gencja H avasaj oraz S a re ri R ittera  w Czechosłowacji. Jed- 

donosi z C itta deł Y aticano: Sekretarz sta-1 noczesna k o n sek rac ja  3 nuncjuszów  je s t w y  
nu k a rd y n a ł Pacelli konsekrow ał 3 nowych ! padkiem  dość rzadkim , tem bardziej. że  kon- 
b iskupów  nuncjuszów' —  Carlo Se rena- w ! sekracji te j dokonał K ardynał sek re ta rz  
Bolowji, Antonio Arata w Estonji i Łotwie I stanu.

Nowe dane o armji abisyńskiej.

Awanse urzędnicze dopiero w styczniu?
Z apow iadane na 1 lipca aw anse urzęd- j 

nic ze nie doszły do skutku . W yw ołało to 
< zaniepokojenie wrśród licznych rzesz urzęd-j 

niczych, awanse m iały bowiem objąć 30.000 
fukcjonarjiiszy państwowych. Podobno o r­
ganizacje zawodowe pracow ników  państw o 
w ych przygotow ują w  te j spraw ie m em orjał 
do prem jera Sław ka. O statnio n iektóre dzień 
niki w arszaw skie przyniosły w iadom ość, że 
awanse urzędnicze będą jednak w tym roku

załatwione, jakkolwiek ich termin nie zo­
stał jeszcze ustalony. D otychczas n ie  w y­
szło jeszcze zarządzenie do ministerstw* w 
spraw ie przygow ania list aw ansów . „W ie 
czór W arszaw ski4* zw raca uw agę, że ponie­
waż na przygotow anie list aw ansów  trzeba 
conajm niej m iesiąca czasu, trudno  spodzie­
w ać się, b y  aw anse nastąp iły  przed 1.-ym 
października. Najprawdopodobniej będą one 
odłożone do 1 go stycznia 1936 r.

Dlaczego Dziarmaga postrzelił 
Brzezińskiego.

Tłem sobotniego zajścia między studen­
tem Dziarmaga i stolarzem Walickim a gra­
fikiem Zb. Brzezińskim ma być, ja k  donosi 
prasa warszawteka, sprawa osobista. Dzia- 
m arga pożyczył swego czasu Brzezińskiemu 
700 zł. Przypuszczają, ż© bezrobotny D ziar­
maga nie mógł mieć takiej sumy z własnych 
zasobów, natom iast mógł ją posiadać z kol­
portażu czasopisma ..Podaj dalej“, legalnej 
a następnie i nielegalnej „Sztafety", której 
był adm inistratorem . Brzeziński wiedząc, że 
Dziarm aga nie będzie dochodził pretensji na 
drodze sądowej, odmawiał zwrotu pożyczonej 
sumy. Stan Brzezińskiego nie budzi obaw', 
jednak na razie nie może on być przesłucha.
ny przez policję.

 oo--------
Gracovia — Polonia 3 2  (3*.0),

Gracovia grała słabiej niż spotkania p o­
przednie, mimo to naogól przew ażała. ~  
W szystkie 3 bram ki zdobył Malczyk w 11, lb  
i 38 minucie pierwszej połowy, przyczem 2 
zawinił bram karz Korniejewski. Po przerwie 
Cracovia \vvstąpiła bez Bialika. który uległ 
kontuzji. W ykorzystuje to Polonja i zdobywa 
dwa punkty w 2 i 43 minucie przez Puchma-

rza i Ciszewskiego, Obi© drużyny grały przez 
cały czas zażarcie i ostro. Po przerwie Po­
lonja zm ieniła bram karza. Kotnrejewskiego 
zastąpił SiombaTa. W bram ce Cracovii debiu 
tował udatn ie  Pawłowski. Sędzia p Szyba. 
Widzów ponad 3 tysiące.

WYNIKI ZAWODÓW LIGOWYCH.

Lwów, Pogoń — Ruch 4:1.
Świętochłowice, Legja —- Śląsk 2:1
Warszawa,, W arszaw ianka — G arbarnia 

2 :0.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H YŁY
K R A K Ó W , UL. W ISLN A  6.
mydła, kremy, perfumy, w ody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

xioła. ehemikalja i t. d.

Towar w wielkim wyborco najlepszej jakości.
Ceny niskie. Ceny niskie-

Londyn, 12. 8. (PAT). Dzienniki angiel­
skie zamieszczają następujące dane o woj­
sku abisyńskiem : Ogółem liczy ono 600.000 
żołnierzy i podzielone jest na 7 armji. Z tej 
liczby 250.000 żołnierzy uzbrojonych zostało 
w karabiny i zaopatrzonych w amunicję 
przez rząd abisyński, pozostali ubrolii się i 
zaopatrzyli własnem! środkami. Każda z sie­
dm iu arm ij liczy 30 pułków po mniej więcej

3000 ludzi. Co do ilości karabinów , posiada­
nych przez wojsko abisyńskie, liczba iclr 
fwaha sie od 300.000 do 1 miljona. Abisynja 

; posiadać ma około 200 arm at, ale  uźytecz- 
Iność ich jest problem atyczną, albowiem  n ie­
k tó re  z nich datu ją  się z r. 1800. Liczba kara 
binów maszynowych wynosić ma 350—450, 
Abisynja posiada 8 aeroplanów', ale tylko 6 
z nich nadaje się- do użytku.

Ułatwienia dla sprawozdawców wojennych.i\

A tóie-A beba, 11. 8. (PAT). Rząd abisyń- 
ski postanowił wydać dziennikarzom  zagra­
nicznym legitymacje, które zapew niają im 
swobodę ruchu w mieście i okolicy oraz

upraw niają do czynienia zdjęć fotografie®* 
nyck. Pozotem w' razie wybuchu iwojny rząd 
zamierza zainstalować w pobliżu frontu radjo 
stację dla użytku dziennikarzy.

fierard piątym arbitrem?
P iry ż , 11. 8. (PAT). N iedzielny .,Matin“ 

przynosi w iadom ość iż b. am basador S ta­
nów Zjednoczonych w Berlinie Jam es Ge­
rard  p rzybył nagle z Antibes do Rzym u, 
celem odbycia konferencji z Mussolinim. 
Dziennik pisze, iż nie jes t w ykluczone, iż 
ambasador Gerard m ógłby zostać 5-tym ar­
bitrem w kom isji arbitrażowej włosko-abi- 
syńskiej zamiast  ministra greckiego Politisa.

Japońska misja lotnicza u Mussoliniego.
Rzym 11. 8. (PAT.) Mussollini przyjął 

wojskow ą lotniczą misję japońską z gen. 
Ito na czele. Członków misji przedstaw ił 
Mussoliniemu am basador japońsk i - w. R zy­
mie Sudzim ura. — Gen. Ito  wygłosił, ser­
deczne przem ówienie, na  k tó re  odpowiedział 
Mussolini.

Znowu obrażono w Ameryce
eesarza Japonii.

W aszyngton, 11. S. (PAT). Charge d'af- 
faires japoński Joszizaw a zw rócił w czoiaj 
uw agę departam entu  stanu  na sztukę, g ra ­
ną w  jednym  z teatrów  w Seatle , gdzie 
cesarz Hirohito przedstawiony był jako po­
stać groteskowa, ciągnąca w wózku cesarza 
Hałle Selassie. J a k  podikreślił Joszizaw a 
jest to  już d ruga obelga Japo n ji w ciągu jed 
nego tygodnia. P ierw szą była k a ry k a tu ra  
cesarza Japon ji w „W anity  Fair*4.

Dechrystjanizac|a życia publiczntgo 
w Nltmczech.

„G erm ania44 podaje, że gubernato r pro­
w incji H anow eru, d r. G essner, opierając się 
n a  „jasnem  i niedw uznacznem  stanow isk u / 
rządu narodow o-socjalistyęznego. zw łaszcza 
na w yjaśnieniach m inistra F rick a  w ydał 
okólnik do podw ładnych urzędników , fun­
kcjonariuszy , robotników , w k tó rym  dom a­
g a  się natychm iastow ego opuszczenia sze­
regów  w yznaniow ych związków -zawodo­
wych i zakazania dzieciom swym należenia 
do wszelkich organlzacyj w yznaniow ych. 
„Zarządzenie to , mówi w; zakończeniu okól­
nik. nie m a na celu w yw arcia przym usu na 
sumienie p o d w ła d n y c h / Ci, k tó rzy  uw aża­
ją , że zarządzenie .to  nie może im odpow ia­
dać. będą jednak  zmuszeni w yrzec się dal­
szej w spółpracy nad rozbudow ą państw a' • 
(KAP).

ZLIKWIDOWANIE DWÓCH OSTATNICH
LÓŻ MASOŃSKICH W NIEMCZECH.
W  dniu 16 lipca zo s ta ła  w  P rusach  zli­

kwidowana. o sta tn ia  loża m asońska. W  naj 
bliższych dniach podobny los ma s p o tk a  
dwde osta tn ie  loże m asońskie w  Saksonji. 
Są to osta tn ie  loże w olnom ularskie n a  te ­
renie T rzeciej R zeszy, k tó ra  w  ten  sposób 
definityw nie likw iduje organizacje  m asoń­
skie. (KAP).

BELG JA ZAWRZE UKŁAD HANDLOWY  
z Z. S. R. R.

Paryż, 11. 8. (PAT). W e w to rek  rozpocz 
na się wr P aryżu  w am basadzie belg ijsk iej 
rokowania między delegacją sow iecką a bel 
gijską w celu zawarcia belgijsko-sowieckle  
go układu handlowego. D elegacji belgij­
skiej przew odniczyć m a m inister pełnom oc­
ny Gustem*, d y rek to r genera lny  handlu  w  
granicznego.
POŻAR NA W YSTAW IE W BRUKSELA

Paryż, 11. 8. (PAT) A gencja  H av asa

donosi z Brukseli: W  p a rk u  zabaw  i  rozry­
w ek na w ystaw ie m iędzynarodow ej wy* 
buchł pożar, k tó ry  zniszczył 15 malyeli 
stoisk.

— ooo—
PRZYJAZD DO POLSKI WIKARIUSZA 

APOSTOLSKIEGO Z CHIN. W tych dniach 
przybędzie do Polski ks. Ignacy K rause, wi- 
karjusz apostolski z Shuntehfu (Chiny), któ­
ry wygłosi szereg konferencyj .o misjach, a 
w szczególności o misji w Shuntehfu. Jeżeli 
więc który polski zespół Papieskiego Roz- 
krzew ienia W iary pragnąłby u  siebie usły­
szeć coś o misjach, niech się zgłosi do Cen­
tra li Misyjnej w Polsce Papieskiego Dzieła 
Rozkrzewienia W iary pod adresem : Poznań, 
Al. Marcinkowskiego 22. (KAP).

—■ Z Manilli donoszą: W sku tek  gw ałtom  
nego osunięcia się te ren u  zginęło 63 mfesz* 
kańców miasta Balongan.

—  Na przejeździ© kolejowym  w Monr 
treal pociąg najechał na  sam och d ód . 6
osób zostało zabitych.

— Do Sztokholmu przybył w sobotę n ie ­
miecki min. wojny gen. t . Blomberg. Gen. 
v Blomberg zatrzyma się w Szwecji tydzień
w charakterze prywatnym.

— W piątek popołudniu odbył się w K a­
irze p o g rz e b  m inistra Razza oraz sześciu in ­
nych ofiar katastrofy. — W pogrzebie 
w zięli udział przedstaw iciele władz wło­
skich, egipskich i państw zagranicznych.
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Poniedziałek 12: Klary p„ Hilarjl męcz.. Felicji

p. męcz.
Wschód słońca 4.24. zachód 19.04.
Długość dnia 14 godzin i 37 min.

Wtorek 18: Hipolita *i Kasjanna męczenników.
Wschód słońca 4.28, zachód 19.02.
Długość dnia 14 godzin i 34 min.

— o o o —
PIELGRZYMKI ZDAŻAJA DO KAL- 

WARJT. W nb. sobotę i niedzielę przeciągnę 
jlo praez Kraków kilka pielgrzymek z b liź­
niej i dalszej okolicy, oraz z samego miasta, 
które skierow ały się ku Kalwarji. Pielgrzym ­
k i udają się do klasztoru 0 0 . Bernardynów 
w  K alw arji, w którym w d. 15 bm. odbędą 
•ię  w ielkie uroczystości odpustowe.

MOTOCYKLISTA W SZPITALU. A JE ­
GO TOWARZYSZKA ZNIKŁA. W niedzielę 

[motocykl z przyczepką. kierow any przez sa­
nitariusza J. Rosponda, Długa 18, najechany 
został u zbiegu ulic K arm elickiej i Batorego 
przez samfochód. Skutkiem  zderzenia Ros- 
pond doznał skom plikowanego złam ania pod 
udzia. Pogotowie Ratunkow e odwiozło go do 
azpitala Ubezpieczalni Społ. Towarzyszka Ro 
sponda, którą wiózł on w przyczepce, dozna­
ła  złam ania obojczyka. Nie czekała ona na 
pomoc lekarza Pogotowia, lecz znikła w n ie­
wiadomym kierunku. Rospond nie chce po­
dać jej nazwiska.

 :000:-----
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: „Rewolucja śmiechu". (Shirley Tempie).
WANDA: „Szczęście na ulicy" i „Pościg za 

•feniem".
APOLLO: „Biała parada".
SZTUKA: „Człowiek o stu maskach".
UCIECHA: „365 żon króla Pausola".
SŁONKO: „Król areny". — „Arjana".
ADRIA: „W iedeńskie noce".
PROMIEŃ: „Teraz i zawsze". — „Porwanie".
BAGATELA: „Wybuchowa blondynka". — Na 

•cenie rewja: „Frontem do morza".
 ;000:—

Inwalidzi mają powody
do niezadowolenia.

W  niedzielę odbył się d rugi i o s ta tn i 
ąizień Zjazdu inw alidów . O brady toczyły  
się w sali Muzeum Przem ysłow ego. Po re ­
fe ra tach  w  spraw ach o rganizacyjnych  od­
b y ła  się d y sk u sja  nad  ogłoszonem  w sobotę 
spraw ozdaniem  Zarządu. N astępnie Zjazd 
w y b ra ł now e w ładze, w  sk ład  k tó ry ch  w e­
szli p. Pająk jako  prezes, p. Łobodziński 
w iceprezes, p. Pelech sekretarz , p. Babraj 
sk a rb n ik  i inni.

O brady toczy ły  się w atm osferze spo­
k o jne j choć w Zjeździć b ra ła  udział opozy­
cja, m ająca  szereg p re tensy j do  w ładz w yż­
szych Związku. Je d n a  je s t fak t, że n a  wielu 
stanow iskach w Zw iązku znajdują się lu­
dzie, którzy nie są inwalidami. P osady  w 
organizacji obsadza się —  w edług tw ier­
dzeń opozycji ludźmi protegowanymi, 
często nie inwalidami. Podobnie dzieje się 
rów nież często z hurtowniami tytoniowemi. 
O pozycji nie podobały  się również .niektó­
re pozycje w  budżecie Z arządu w ojew ódz­
kiego. P rzeznaczono w nim n a  p łace p e r­
sonelu  12.740 zł., na kosz ta  posiedzeń Za­
rządu  w ojew ódzkiego. 700 zł. W ynagrodzo­
n a  jes t również kom isja rew izyjna. Opozy­
cjoniści podnoszą, że w poszczególnych od­
działach Związku, Zarządy pracują bezin­
teresownie. Ciekawe, że opozycja nie pod­
niosła tych zastrzeżeń na Zjeździ?.

Spisy wyborców można przeglądać 
do 14 b. m.

We środę 14 bm. o godz. 21 kończy się 
okres wyłożenia publicznego przeglądu sp i­
sów wyborców do Uejmu i do Senatu. Termin 
powyższy nie może być przedłużony. Jeżeli 
upraw niony do głosowania do Sejmu lub do 
Senatu n ie wniesie do 14 bm. włącznie rek la ­
macji o w pisanie go do spisów’ wyborców do 
Sejmu względnie do Senatu może stracić p ra ­
wo wyborcze. Oczywiście powyższa uwaga 
dotyczy tych uprawnionych do głosowania 
do Sejmu względnie do Senatu, którzy nie 
znajdują się w spisach wyborców’ wyłożo­
nych do publicznego przeglądu, o czeni każdy 
upraw niony do glosowTania może się przeko 
nać przez przeglądnięcie spisów’.

Ruch wyoieczkowy w Krakowie.
W niedzielę przybyło do K rakowa 12 po­

ciągów popularnych, k tóre  przywiozły szereg 
wycieczek. Najliczniejsza wycieczka przy­
była z województwa kieleckiego trzema po­
ciągami po 1500 osób. 'Castępnie przybył po 
ciąg do Krakowa popularny z Katowic (1000 
osób), z W łocławka około 600. z Lidy około 
450, z Białowieży około 500, z Łodzi około 
600 osób. Dalej pociąg z Jasła wiozący 600 
uczestników, z Rzeszowa 600, z Dębicy 700,

w jednym miesiącu.
Jesteśm y  św iadkam i niezw ykłego a za? 

razem sm utnego zjaw iska. N ajbardziej n a ­
rzekającą na  k ryzys, wysokie podatk i, cięż 
kie czasy itd. jest ta  część społeczeństw a, 
k tó ra  należy do mniejszości narodow ych. 
Ozy n arzekan ia  te ., odpow iadają prawdzie, 
dowodzi choćby re jestr zmian w’ stanie po.- 

j s iadan ia  n a  ło jenie liliasta K rakow a śpó!
| rządzony za m iesiąc .maj br. W  okresie tym  

dokonano ogółem 43 tranzakcje kupna i 
sprzedaży, Z tego 16 obiektów, przeważnie 
najbardziej wartościowych, nabyli żydzi. 
Między innem i w ręce żydowskie przeszło 
7 kamienic oraz 1 parcela, które do niedaw­
na znajdowały się w rękach katolików. 
Resztę objektów  to znaczy dalsze S, odku­

pili żydzi od swych w spółwyznawców. K a­
tolicy w ykupi i natom iast z rąk  żydow skich 
zaledwie 1 kamienicę. W artość w ykupio­
nych przez żydów  objektów  w ynosi około |
430 tysięcy  zł. W śród kam ienic k tóre  z r ą k , 
chrześcijańskich przeszły w ręce żydów w yj 
mienić należy 3-piętrow y dom przy ul. No-I 
wowiejskiej L. or. 30, dom 8-piętrowy przy) 
ul. K onarskiego L. or. 21 a i inne. ’

R e jęstr tran zak ey j za m iesiąc m aj je s t.
Smutnym dowodem dalszego ka tastro fa ln e -[ mmmmamm—mmmmmm 
go kurczen ia  się polskiego stanu  posiadania, 
w m ieście K rakow ie. S tra ta  7 kam ienic i 1 ' | l | f « | | A w  
parceli na rzecz żydów7 w7 ciągu jednego mie* 
siąca to  objaw  napraw dę bardzo  n iep o k o -' 
jacy.

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rodzaju tak:

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na ząm ówięoia po 

cenach niskich
Pierw szorzędny magazyn i pracow nia obuwia

i m  w m  . i  k h
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji P. T. Klieiteli.

Dziś w kinoteatrze
9 9 WANDA99

Sw. Gertrudy Lt 5.

Program 2 wielkich przebojów. — Przeendowna rapsodja dwojga kochających się serc i
*  Czarujący dramat

przeplatany weso­
łymi momentami.- 

W rolach głównych
JEAN PARKER. JAMES DUNMV UNA MERKEW. — Ponadto w programie niezwykle 
atrakcyne arcydzieło, genialnego 'g s h  Wielka sensacyjna" ko
reżyser* W. S. VAN DYKE’A U f i U l i a U l l i  medja w roli głównej:

Maureen 0*SULL9VAN. — Dwa te obrazy — dwa wielkie przeboje, wyświetlamy w jed­
nym programie, ze względu na wielką ilość wynajętych filmów. — Początek seansów w dnie 
powszednie o godz. 5, 7 i 910. W niedzielę i święta o godz. 3 pop. — Program Nr. 4 4 .*

Szczęście na ulica

We czwartek dnia 15 sierpnia o P fi I* A n  Ef i f  I I fTI fi Uf 0  z powyższego
godzinie 10. i 12 przedpołudniem * U I d II l\ I I I I III U W C filmu

Ceny miejsc ad  50 groszy.

Wieśniaczka dostała ataku szału w windzie.
W  niedzielę rano przybyła  do kam ienicy 

przy  ul. Sarego 26, gospodyni ze Skotnik, 
Marja Siwek. P rzyn iosła , ona nileko, k tóre  
codziennie dostarcza .k.ijkji^mięszkańconi te j 
kam ienicy . Mimo, że w,' kam ienicy  je s t  w in­
da Siw kow a zawą?e w y^ęsiła  ciężkie bań­
k i z m lekiem  n a  najw yfszo p ię tro  po scho­
dach. W  niedzielę rano sp o tk a ła  Siwko wą 
w bram ie domu jed n a  ze służących i zapro­
ponowała jej jazdę w ipda Gdy; ty lk o  sta |o - 
w a k la tk a  w indy ru s z y tH w g ó i^  Siwl$pT ~ 
która windą jechała pierwszy raz w ży  
dosta ła  nagle z nie wbsdflBJego>idiżej po 
du ataku szału. Powybijała bąpką or^p 
kami w szystkie szyb y  \jwniidziC. oraz szl 
ną przegrodę dzielącą tunel windy od klat­
ki schodowej. Ścianę tę  zniszczyła Siw kow a 
na wysokości dwóch pięter. Fur jatka rzuci­
ła się następnie na towarzyszącą jej służą­
cą, k tórej udało  się zatrzym ać w indę na

oraz z Bielska 500, w sum ie zatem przybyło 
do Krakowa około 10.Ó00 osób.

Ponadto w poniedziałek 12 bm. przyby­
wają do K rakow a dwa pociągi z grupam i re 
gjonalnemi, k tóre brały czynny udział w wi­
dowiskach i imprezach organizowanych w ra 
mach „Tygodnia Gór" w Zakopanem.

Dogodna komunikacja motorowa
dla ważnych ośrodków przemysłowych

D onosiliśm y swego ,Czasu, że z dniem  2 
w rześnia rozpoczną kursow ać n a  linji W ar­
szaw a —  K raków  pociągi m otorowe, przez 
R adom , Kielce, Tunel. Pociągi te  będą  m ia­
ły bardzo dużą szybkość. — N ajw ię' 
kszą szybkość rozw ijać one będą  na  odcin­
ku  W arszaw a — Radom . Do R adom ia ze 
stolicy można się będżig dostać 'za 1 godz. 
i 10 min. podczas, g d y \ zw ykły  pociąg zu­
żyw a na to 4 godz. czasu.

Równocześnie szybkje pociągi m otorowe 
puszczone zostaną Ra odcinkach Skarży­
sko — Ostrowiec, oraz Skarżysko — Sando 
mierz. Na tych szlakach leżą jak  wiadomo 
wielkie ośrodki przem ysłowe jak  Ćmielów, 
S tarachow ice, Ostrowiec, W ierzbnik. D zię­
k i w prow adzeniu m otorów ek zysk a ją  one 
szybkie i dogodne połączenie z W arszaw ą, 
co stanow ić będzie w ażny k ro k  w dalszym  
rozwoju tych ośrodków  wielkiego przem y­
słu.

„Gzy jesteś już
członkiem L. 0. P. P.“

w ysokości drugiego p iętra . Gdy ty lko  w in­
da stanęła  Siwkowa rzuciła się do drzwi, 
rozbiła je i wypadła na korytarz. T utaj nie 
p rzerw ała  swej niszczycielskiej roboty, w y­
bija jąc  szereg szyb. Zwabiony krzykam i, 
oraz brzękiem  rozbijanych szyb, dozorca 
dom u Zdołał przy pom ocy m ieszkańców  
ubezwtadnić szaloną kobietę i sprow adzić 
Ją na doi. gdzie po kilku m inutach uspo­
koiła $ię, —  Siw kow a doznała szeregu oka 
leczeń obu rąk, powstałych w czasie w ybi­
jania grubych tafli szklanych w windzie. 
O patrzonaprzez lekarzy  Pogotow ia ra tu n ­
kow ego, przesłuchiw ana b y ła  następnie na 
I koim śarjacie PP. Z eznała ona, że nic so­
bie n ie przypom ina i nie wie, co się z nią 
działo od chwili, gdy wsiadła do windy. — 
Ten n iezw ykły  w ypadek  piorunującego wra 
żenią wywołanego jazdą <w windzie, Jest 
zjaw iskiem  niezw ykle ciekaw em  ze s tano ­
w iska lekarsk iego . W yw ołał on wśród m ie­
szkańców  kam ienicy, w k tó re j się zdarzył, 
ożywione kom entarze.

NIEUCZCIWA GRA.
Rzecz dzieje się na Dalekim Zachodzie. 

W  gospodzie siedzi wokó! stołu towarzy­
stwo. któne jest możliwe tylko w Kalifornii. 
Ora iest zawzięta, stawki wysokie. Naraz 
zrywa się bankier, rzuca kartami na stół, 
wyciąga swój olbrzymi rewolwer i krzyczy:

— Chłopcy gra jest nieuczciwa! Maj­
cher nie zagrał tą  kartą , jaką  mu podsu­
nąłem. i

 ̂ *

— Moja sąsiadka jest okropna baba. 
Przez cały dzień nic nie robi. tylko plot­
kuje.

— A z kimże?
— Ano ze mną.

tir .*£ *

Nauczyciel: Jakie  zęby ma człowiek
najpierw ?

Uczeń: Mleczne.
Nauczyciel: A na o s ta tk u .*
Uczeń: Sztuczne.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
KRAKÓW, ULICA SW. KRZYZA 13.

Telefon Nr. 133.44. P. K. O. Nr. 404.620

p o l e c a :
Dobrowiest B. Z agadn ien ie  żydow sk ie  zk 1.—
Rzegost-Witulski J., Śm iech p rzez  łzy  

czyli k w est ja  żydów ska  w7 zw ier­
ciadle hum oru  i sa ty ry  . . . . . —-.80

Skrudlik M. Dr„ M asoneria  w Polsce 1.70
Trzeciak St. X. Dr., M esjanizm  a kw e- 

s tja  ż y d o w s k a ..................................... 5 .—
Verax., M asonerja  czem  nie jest-a  czem  

j e s t .................................................................1.60

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty

Odkopanie biblijnego miasta Micpah.
W  ostatn ich  dniach zakończone zo­

s ta ły  now e p race w ykopaliskow e w  Tel- 
Al-Nicwah pod A ta ta re t, n a  szlaku Jerozo ­
lima —  N ablus, prow adzone celem odkopa­
nia ruin staroży tnej Micpy, m iasta, znanego 
z czasów7 pro roka Sam uela. P race  archeolo­
giczne w tej okolicy rozpoczęte zostały 
przed 9 la ty , w roku  1926 i prow adzone by ­
ły  w  pięciu okresach.

W  pierwszym  okresie w ykopalisk  odkry 
to pieczęć z napisem : „Pieczęć Azanjasza 
(Aznijahu), sługi królewskiego". Pieczęć ta  
znajduje się obecnie wr muzeum rządow em  
w Jerozolim ie. W  tym  samym, okresie odko­
pano  daw ne m ury  m iejskiej, nadzw yczaj do 
brze zachowane.

W  ostatn im  okresie w ykopalisk w yłoni­
ło się sam o m iasto, zbudow ane w  erze K ró­
lestw a Izraelskiego. W ykopaliska te pozwą 
łają na zrestaurowanie ca.ego planu miasta 
w epoce Królów aż po zburzenie Pierwszej 
Świątyni. Znalezione zostały  cenne zabytk i 
architektoniczne, odtw arzające budow ę cia- 
sych uliczek starożytnego  m iasta  i aróhitek  
tu rę  jego ówczesnych domów. Odkopano na 
" vsokość kilku metrów mury licznych bu­
dowli i domów mieszkalnych. Znaleziono 
też studnie i m agazyny zbożowe. W śród

tej liczbie farbiarnię odzieży ze wszystkim ! 
używ anem i do p racy  przyrządam i.

Pośród innych wielce ch arak te ry s ty cz­
nych zabytków' w ym ienić też należy szereg 
wag, na k tó ry ch  w yrzeźbione były  w języ- 
wag, na k tórych w yrzeźbione by ły  w języ ­
ku  hebrajskim  napisy, oraz tabliczki g linia­
ne z napisem  „Jehad*4 (Jehud), co oznaczać 
m iało w edług o pin j i archeologów  —  nazw ę 
lub określenie P a lestyny  w epoce panow a­
nia Persów . Na innych znów tabliczkach od 
cyfrow ao napis „M acah‘c, k tórego znacze­
nia do tąd  nie w yjaśniono. Ten sam napis 
znaleziono na  tabliczkach,^ odkopanych w 
starożytnem  Jeryho . N apisy te  w ykonane 
są pismem, którego używano w Palestynie  
w okresie przejściow ym  -mtędzy pismem  
starohebrajskiem a aramejskiem.

Poza powyższemi w ykopaliskam i znale­
ziono w Micpio m nóstw o naczyń glin ianych, 
m onet, drobnych przedm iotów  codziennego 
uży tku  i t. p. oraz cały szereg posągów  bo­
gini Ast&rte.

Wykopaliska te rzucają  nowe światło na 
okres królów w dziejach żydowskich. P race  
w ykopaliskow e w Tel-Al-Nicwah prow adzo­
ne by ły  przez amerykańską ekspedycję a r ­
cheologiczną. W iększość wykopalisk pozo­
stanie w muzeach palestyńsk ich , a  ty lko  nietez stuame i m agazyny zoozowe. w&rou sranie w

najciekawszych w ykopalisk  wymienić na-1 znaczna ich część w yw ieziona zostanie za 
leży szereg w arsztatów  rzem ieślniczych, w I Ocean.
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Znalezienie zwłok inż. Jawgiela.
D nia 9 bm. przew odnik ta trzań sk i An.

W aw rytko-K rzeptow ski schodząc wieczo­
rem z B iałezańskiej grani, n a tra fił w  żlebie 
pod  ścianą Żabiego Mnicha n a  zwłoki tu ­
rysty , k tó re  by ły  w zupełnym  rozkładzie. 
Z powodu ciem ności nie m ógł on stw ierdzić 
identyczności zw łok. Zawiadom iono o tem  
na drugi dzień, tj. w  sobotę Ochotnicze P o ­
gotow ie R atunkow e zniosło zw łoki do Mor­
skiego Oka, skąd  zostały  one przewiezione 
do Zakopanego. W  czasie oględzin okazało 
się, że są to  zw łoki inż. S tan . Jaw giela , L i­
tw ina, k tó ry  m iesiąc tem u w ybrał się na 
w ycieczkę w  T a try  i zaginął bez wieści. — 
W edług przypuszczeń inż. Jaw giel spadł z 
północnej ściany  Żabiego Mnicha, idąc dro­
g ą  Św ierża i Humpoli. Zwłoki tu rys ty  strasz 
nie b y ły  sm asakrow ane: głowa, ręce i nogi 
leżały  osobno, na  ścianie zaś pozostała lina 
i p lecak , co wskazywało na to. 
on k ilkadziesiąt metrów w-dół. Ostatnio inż 
Jaw g ie l m ieszkał w Zakopanem przy ul. No 
w otarsk iej.

Dziś i codziennie w kinie £  WIT Straszewskiego 18.
Program  Nr, 36. Tel. 145-01 .

Od czw artk u , d n ia  S-go s ie rp n ia  1935 ro k u . P raw dziw a rew e lac ja  w dziedzinie 
h u m o ru , ż a rtu , p io sen k i i na jdow cipn ie jsze j tre śc i

Rewolucja śmiechu S S
v c h :

e
Magdę Evans, John 

Boles, Warner Baxłert James Dunn, Georga 0 ’Brien.

sk o n a ła  k om ed ja  p. 1°: .Czterech dżentelmenów"
Rekordowy program dla wszystkich.

Przedstawienia codziennie od godziny 5-tej. W niedzielę od godziny 3-ciej popołudniu.
Ceny mtejsc porankowe t

m

{Radio.

M U Z Y K A
D U Ń S K A

K O N C E R T  R A D J O W Y
WE WTOREK 13. VIII. O GODZ. 20.10

O PRZYZWOITOŚĆ AUDYCYJ RADIO­
WYCH.

Brytyjskie towarzystwo radiowe (BBC), 
że spadł kierujące stacjami nadawczemi w Anglji, ogło 

siło ostatnio u jęte w dziesięć punktów zarzą­
dzenie, zmierzające do przestrzegania zasad 
przyzwoitości w audycjach radjowych. W myśl 
tego zarządzenia stacjom radjowym angiel­
skim nie wolno: 1) reklam ować firm handlo­
wych, 2) krytykować osobistości politycznych, 
3) używać wyrażeń nieprzyzwoitych, 4) wy­
śmiewać kalectwa cielesne, jak głuchotę, śle­
potę, ułomność, 5) sławić opilstwo, 6) drwić 
z religji i ku ltu  Bożego, 7) mówić o wiarołom 
stwie m ałżeńskiem , 8) mówić o chorobach 
nieuleczalnych, 9) wyśmiewać Chińczyków i 
10) obraźliwem  m ianem  nazywać Murzynów. 
Poza punktami 9 i 10, które możnaby rozsze 
rzyć na przedstawicieli innych ras i narodów, 
wskazania radja brytyjskiego z pożytkiem mo 
glyby być zastosowane i gdzieindziej. (KAP).

„SYMFONJA NIEDOKOŃCZONA" SCHU­
BERTA. Symfonja „niedokończona" h-moll 
Nr. 8, Schuberta, powstała w roku 1822. Przez 
30 dat strzegł zazdrośnie partytury-rękopisu 
przyjaciel Schuberta i dopiero po tym okresie 
czasu poznał św iat to niezwykle piękne, n ie­
śm iertelne dzieło. Nazwa pochodzi stąd. że 
symfonia składa się tylko z dwóch części. Po­
czątki części trzeciej, Scherza zachowały się 
w  rękopisie, Schubert nie kontynuował tej

Programy stacyj radjowyeh.
Wtorek, dnia 13-go sierpnia 1935.

Kraków. (293.3 m). Godz G.30 Transm. z  War­
szawy: 8.20 Program na dzień bieżący: 8.25 Weka 
zówki p rak iym ie ; U.57 Sygnał czasu, hejnał z w ie­
ży .Mariackiej: 12.05 Transm isja z W arszawy; 13.05 
Płyty: 13 Transm isja z W arszawy; 15.15 Transmi­
sja 7. Warszawy j Poznania; 16 Transm isja z War­
szawy. 10.13 Płyty: 16.50 Transm isja z Warszawy; 
17 Koncert dla naszych letnisk i uzdrow isk pod 
dyr. dr. A. H u m an a ; 18 Prom ienie kosmiczne — 
pogadanka: 18.10 'transm isja z W arszawy: 18.30: 
Odpust w Kalwarjj Zebrzydowskiej — reportaż * 
uroczyslośł i pogrzebowych Matki Boskiej wygłosi 
ks, dr. F. Machay; 18.40 Wiadomości bieżące; 18.45 
Płyty; 19 Dokąd jechać w św ięta; 19.10 Program 
na dzień następny: 19.20 Koncert reklamowy.; g. 
19.30 Transm isja z W arszawy; 20 Odczyt 20.10: 
Transm isja z W arszawy: 22 Muzyka angielska (pły 
ty). 22.30 Transm isja z W arszawy; 22.36 Wiadomo* 
ści sportow e: 22.40 Transm isja z Warszawy.

Lwów. (377.4 ni). Godz. 18.80 Skrzynka tech­
niczna; 18.40 S ik a  rerum  i życie artystyczne; 20: 
Posłuchajmy o nziadkaeh — felieton: 2 2  Motyw he­
roiczny (płyty).

III ej części. Czy uważał, że sym fonja w sw ej 
2  ('są ści ow ej form ie je s t już zakończona, czy 
złożyły się na to in n e pow ody — trudno roz-
strzygnąć. W trości .-swej jest one najzupełniej! . W#r5“ w»; f*889-8 w «“  :-Kle"* * i>  ■ . uv ram,e w=taia zorze ; 6.33 Pobudka do flimna-
wyczerpującą; nazwano ją „otchłanią s m u l- |3tyki. 6 .3,5 Gimnastyka: 6.50 Płyty. W przerwie 
t u ' oymfónję tę nttłyszj my dnia 12 bit, n g o - j o  godz. 7,20 Dziennik poranny oraz Pagaijanba 

.(Utnie 13.05. sportowo-turystyczna; S.2 0  Program na dzień bie-
LUDOMIR RÓŻYCKI PRZED MIKROFO- 8; f  Wskazówki praktyczne: 1.1.57 Sygnał

t  „jA m ; D '• 1 • t i , • 1 1 czasu: 12  Hemał z wieży Marjackiej z Krakowa;
NEM. L udom ir RozycKi, znakom ity  p o lsk i kom  to.OB Wiadomości meteor.: 12.05 Dziennik polud- 
pozytor, k tórego  sław a  sięg a  d a lek o  poza graj mowy. 12.15 Płyty; 13. Chwilka dla kobiet; 13.05 
n ic e  kraju, w ystąp i dn ia  i3  bm . o godz. 19.30 Kwartet bal,-Jajkowy: 13.30 Z rynku pracy; 15.15

Od wtorku dnia 6 b. m. w kinoteatrze „ S ztu k a ™
Sensacja pierwszej k la s y II!

potężny dramat o mitośei i międźynaro- 
dowych intrygach I Dzieje autentycznej 
afery szpiegowskiej! — Porywające na­
pięcie dramatyczne, trzymające widza 

w nieustannem zaciekawieniu!!! — Wybrzeże Francji, bezdnie Atlantyku! — w gł, rolach:

t e  Kettl GallianSIs r c ^ kI.j Spencer Trący ws$W
film szpiegowski stał się powszechną sensacją Europy i Ameryki! — Ceny p op u larn a  dla  
w szy stk ich : 50  g r ., 1 s ł . i 1*30 z ł. — Najchłodniejsze i najlepiej wentylowane kino

w Krakowie!

przed mikrofonem warszawskim, jako in te r­
p retato r własnych, *utworów fortepianowych. 
Będą to: „Legenda" op. 15. pow itała w roku 
1904 i znana ze swych niezwykłych efektów1 
dynamicznych, arja  op. 28, ogromnie barw ny 
i dowcipny „Zakochany m urzyn" i ..Kisznik" 

op. 50, „Taniec polski" i „Dogaressa". 
„POWIETRZNA ESKAPADA". D nia 13 

bm. o godz. 16.50 codzienny odcinek prozy 
przyniesie nam  ' nowele Zdzisława Marynow- 
skiego pt. „Pow ietrzna eskapada". Nowela 
pełna emocjonujących przeżyć z przelotu nad 
chm uram i niespodziew aną pointą swego za­
kończenia dodaje jeszcze uroku akcji, trzyma 
jącej stale w napięciu uwagę słuchacza.

„PROMIENIE KOSMICZNE". Szereg lotów 
do stratosfery, k tó re  zelektryzowały ludzkość, 
szereg w ypraw  do największych głębin m or­
skich, m iała na oelu badania prom ieni kosmi 
cznych. Badania te  m ają doniosłe znaczenie 
d la  nauki. W ystarczy jeżeli wspomnimy cho­
ciażby o tak  ważnym wyniku, jak w związku 
z tytmi badaniam i o naszem ujęciu zagadnie­
nia budowy m aterji. Posłuchajmy co o pro­
mieniach kosmicznych mówić będzie z K rako­
wa prof. Ludwik W ygrzywalski w dniu 13 
bm. o godz. 18 w pogadance pt. „Prom ienie 
kosmiczne".

Przegląd giełdowy; 15.25 Wiadomości o eksporcie, 
polskim; 15.30 Utwory na klarnet z  Poznania; 16 
Skrzynka PKO.; 16.15 Płyty: 16.50 Powietrzna eska 
pada — nowela: 1.7 Koncert dla naszych letnisk i 
uzdrowisk z Krakowa; 18 Pogadanka z Krakowa;
18.10 Minuta poezji: 18.15 Cała Polska śpiewa. g„
18.30 Skrzynka techniczna: 18.40 Życie kulturalne 
i artystyczne stolicy; 18.45 Płyty; 19 Dokąd jechać 
w święta; 19.10 Program na dzień następny; 19.20 
Koncert reklamowy; 19.30 Utwory fortepianowe; 
19.50 Pogadanka aktualna: 20 Wiadomości rolnicze;
20.10 Koncert orkiestry P. R.; 20.45 Dziennik w ie­
czorny. 20.55 Obrazki z życia 'dawnej i współczesnej 
Polski: 21 ..Piękny sen" — operetka; 22 Płyty; g.
22.30 Wiadomości sportowe; 22.40 Koncert orkie­
stry P. R,; W przerwie o godz. 23 Wiadomości1 me­
teorologiczne.

Katowice. (395.8 m). Godz. 15.15 Giełda zboźo- 
wo-towarowa; 15.20 Życie artystyczne i kulturalne 
Śląska: 18.30 Kalwar ja Zebrzydowska i rola, piel­
grzymek śląskich w  jej dziejach — odczyt; 20 Po­
radnik turystyczno-sportowy.

CZYTELNICY!
Żądajcie „Głosu Narodu* 

we wszystkich kawlarnlaeh 
restauracjach i nu dwor 
each kolejowych!

Od soboty 10 b. m. w teatrze świetlnym „ A P O L L O *
Wspaniała apopaja m lłofsl I potw lpesnlal

Arcydzieło o porywającej skali napięcia — niewi­
dziany dotąd wykwit poezji, harmonii i piękna 1!! 
Żar uczuć! Szczyt artyzmu!! Nieśmiertelny zew mi­
łości ! — Film ten ukazuje w przedziwnie artystyczny 

sposób pełnię najgłębszych przeiyć miłosnych!
W gł. roi.: dwie najświetniejsze gwiazdy, I A f C l ł ł f l  

niedoźcigniena para ekranu: L U I C I W
Young i John Boles Film t ta  — to najbard ti.j frapująca nowość! 11

AGATA CH RISTIE 10

I H t p i W  d a
Tłum acz, z angielskiego Z. Skolim owskiej. 

— ------ ooOoo— -------

—  Zapew ne by ł to  odruch jakiegoś sza­
leńca.

—  Nie przeczę. J a k i zajm ujący tem at 
n a  długie w ieczory! Czy w szyscy zbrodnia­
rze są szaleńcam i? Godzę się, że ich szare 
kom órki m ogą być zniekształcone, rzecz 
ta  je s t możliwa, lecz to  zagadnienie obcho­
dzi psychjatrów , co do mnie, m oja p raca 
należy  do innej dziedziny. Mnie p rzypada 
tro sk a  o niew innnego, a  nie o w inow ajcę, o 
ofiarę a  nie o zbrodniarza; te raz  mam się 
zajm ow ać pan ią , nie rozczulać się nad cal 
kiem  nieznanym  napastnikiem .  ̂ J e s t  pani 
m łoda i ładna. Słonce świeci, św iat p iękny ' 
m a pani życie, m iłość przed sobą. T akie  są 
moje troski, panno Nick! Od jakiego czasu 
p a ra  przyjaciół pani. pani R ice i pan Laza- 
rus bawdą w tych  okolicach?

— A k ap itan  C hallenger?
— Zam ieszkuje D evonport i zw ykł przy 

jeżdżać tu swym autem  na koniec ty g o d ­
nia.

Poiro t p rzy takną ł głow ą i wróciliśmy do 
domu. Po chwilowem milczeniu spy ta ł nagle:

—  Czy pani m a przyjaciółkę, k tó rą  pani 
może darzyć zupełnem  zaufaniem ? W yłą­
czam tu  pan ią  Bice.

— T ak ą  w łaśnie je s t ona... F reda... nie 
widzę zresztą  powodu... przypuszczam , że... 
lecz dlaczego to py tan ie?

— R adbym  widzieć przy pani przy jaciel­
ską  duszę, i to  zaraz, bez zwłoki.

— Och!...
Tym  razem  N ick w ydała  się zm ieszaną i 

zam yśliła się chwilę, poczem ozw ala się 
z w-ahaniem:

—  J e s t  jeszcze Maggie. Myślę, że dałaby 
się skłonić...

—  K to  to jest, M aggie?
—  Jed n a  z m ych licznych kuzynek  z 

Y orkshiru , — któ rych  ojciec jest pastorem . 
Maggie jes t w moim .w ieku i w lecie p rzy­
jeżdża tu  n iek iedy  spędzić parę dni ze mną. 
Muszę w yznać, że jes t sm ętna, niby dzień 
deszczowy. W yobraź pan sobie jedna z tych 
cnotliw ych i bezbarw nych dziewic, k tó re  n a ­
tu ra  obdarzyła przypadkiem  wspaniałem i 
włosami. Nie miałam zresztą zam iaru zapra­
szać ją  tego la ta .

— T o  źle, panno Nick, pani k u zy n k a  od­
pow iada w łaśn ie 'w aru n k o m  osoby o k tó re j 
m yślałem  d la  pani. •

— ■ D oskonale. —  w estchnęła Nick.. —* 
Zawezwę ją telegram em . J a k ą  rolę zam ie­
rza je j pan pow ierzyć?

—  Czy przystan ie  pani aby z panią s y ­
pia ła?

— Owszem.
—  Czy to nie obudzi je j podejrzeń?
—  Nie, w zasadzie M aggie nie docieka 

przyczyn rzeczy, jako  dobra chrześcijanka 
s ta ra  się spełniać sumiennie poruczone za­
dania. Zgoda więc, zadepeszuję, aby w po­
n iedziałek  przybyła.

—  D laczego nie ju tro ?
—  W  niedzielę? W yobrazi sobie, że leżę 

na łożu śmierci. N ie, lepiej w  poniedziałek. 
Czy m a pan  zam iar w tajem niczyć ją  w los 
czyhający  n a  m nie?

—  Zobaczym y.. Z uporem  bierze pani tę  
rzecz z żartobliw ej strony . W idzę z zado­
woleniem, że pani odważna.

—  T a  ca ła  h is to rja  m ą przynajm niej jed ­
ną dobrą  stronę: p rzeryw a m onotonność ży ­
cia, —  pow iedziała Nick.

Coś w  je j głosie zwróciło m ą uw agę, zda­
wało mi się, że nie w yjaw iła  całej swojej 
myśli; spojrzałem  z zaciekaw ieniem  n a  nią.

P row adząc  tę  rozm owę w róciliśm y do 
salonu, P o iro t p rzeg lądnął tygodn ik  leżący 
na kanap ie  i nagle zap y ta ł N ick czy to 
pismo czytuje.

—  O, nie regularnie. O tw orzyłam  je dzi­
siaj, aby zobaczyć godziny przypływ u mo­
rza.

—  Aha, jeszcze jedno, czy pani zrobiła 
testam en t?

—  T ak, pół roku temu. mniej w ięcej; 
przed operacją ślepej kiszki. Poradzono mi 
to  uczynić i posłuchałam  dla dodania po­
wagi mej osobie.

—  Ja k a ż  była treść  jego najw ażniejsza?
—  Zapisałam  posiadłość K arolow i. R esz­

tę zaś, rzeczy bez znaczenia, przeznaczyłam  
Fredzie. Zdaje mi się jednak , że ciężary 
przew yższały rea lną  w artość zapisu.

P o iro t sk toął obojętnie głową.
— A teraz opuścim y panią. Proszę być 

ostrożną?
—  P od jakim  względem?

- wsi T rudno m i określić czego się pani ma

strzec. P roszę jed n ak  ufać ml, m am  nadzie­
ję, że niedługo u d a  nam  się w yśw ietlić  tę  
spraw ę.

—  Do tego czasu baczność przed  truciz­
ną, bom bam i, strzałam i z rew olw eru zm acza- 
nemi w  curaco, —  pow iedziała N ick.

— Proszę sobie nie kp ić, m oja pani, 
rzek ł powabnie Poirot. W  drzw iach za trzy ­
m ał się jeszcze, by  postaw ić now e pytanie?

—  A propos, ja k ą  cenę p. Ł azaros ofiaro­
w ał pani za p o rtre t je j dziadka.

— Pięćdziesiąt funtów .
—  rA’, — rzucił P o iro t, spojrzaw szy rau 

jeszcze n a  ciemne sa tum iczne oblicze na<f 
kom inkiem .

—  Lecz pow iedziałam  już panu, że za 
żadną cenę hie chciałabym  się rozstać  z tym  
starym  nicponiem.

— A noł, tak ... — odpow iedział z roz tar- 
gn leniem Poiro t, m yśląc o czem innem . •—r> 
pojm uję stanow isko pani.

ROZDZIAŁ’ IV.
C oś w tem podejrzanego.

—  Poirot, — zacząłem  gdy  już byliśm y 
sami, — chciałbym  ci coś powiedzieć...

—  Słucham , mój kochany.
— Opowiedziałem mu uw agę pani Rice 

co do zepsucia ham ulca w aucie Nick.
—  O, to zajm ujący szczegół. Nie zapo­

m inajm y. że istn ieją pew ne osobniki lubu­
jące się w' nadzw yczajnych opisach, chcąc 
przez to nadać sobie jak ieś w ażne znaczenie. 
F a k t znany: n iek tó rzy  dochodzą do tego. 
że sami zadają sobie rany d la  potw ierdzę 
nia tezy  dom niem anych zam achów, k tórych 
wedle ich zdania, oni byli celem.
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W Abisynji kom enda... francuska.
Mobilizacja przez gońców. — Kobiety w pierwszych rzędach

obrony.
(f) W ym ieniony już na lam ach n a s z e g o  

pisma spraw ozdaw ca W ilhelm Claussen no- 
: daje  dalsze in teresu jące  szczegóły z A bisy­
nji, gdzie w ojna wisi już na włosku a mo­
bilizacja jest w pełnym toku. Przygotow ują 
się bowiem nie ty lko  Włosi, ale także ..kroi 
k ró łów “ nie próżnuje i cały swój kraj po­
staw ił już na nogi. J a k  wiemy zresztą nie 
ty lko  m ężczyzn, ale i kobiety, k tó re  wedle 
obow iązującego zw yczaju mają wojownikom 
tow arzyszyć w boju.

T u taj tw ierdzi się, że zwłaszcza to ostatnie 
jest może ważniejsze niż karabin , bo ternu 
nie sprosta żaden obcokrajowiec.

Otucha jest pow szechną, prześw iadczenie 
o słuszności spraw y bezw zględne, w iara w 
spraw iedliw ość niezłomna. W pierw szych 
szeregach propagandy i ofiarności kroczą 
abisyńskie kobiety w szystkich stanów . — 
Onegda j kilkaset arystokratek abisyńskich i 
kilka księżniczek wzięło udział w m anife­
stacji patrjo tycznej. W ygłoszono namiętne t 

M obilizacja dzikiego, właściwie pustyń- \ przemówienia o organizacji obrony n iepodle-1 
■o k ra ju , gdzie nie istnieją urządzenia głości kraju. Mężczyzn na. salę.-obrad nie !nego

pocztow e, a tem  mniej te legraf czy radjo. 
gdzie analfabetyzm jest rzeczą powszechną,
to chyba rzecz nie tak  łatw a. A jednak  ce­
sarz Abisynji niema pod tym względem 
większych trudności, gdyż rozniesienie po 
k ra ju  jego rozkazów

SPEŁNIAJĄ TYSIĄCE GOŃCÓW
ta k  zapraw ionych do biegu, jak  może nikt 
inny w świecie zwłaszcza, że m ają ty lko  
biec i w ołać: „Do broni. Raczej śmierć, niż 
niewola*. Poddani czarnego cesarza rozu­
m ieją już ten  okrzyk i bezzwłocznie poryw a­
ją- się do drogi. Śpieszą mianowicie do n a j­
bliższych osad lub do stolicy, gdzie już 
p rzy jm ują ich belg ijscy  i szw edzcy oficero- 
w ie-instruk torow ie, aby ich poddać k ró tk iej 
zapraw ie bojow ej, podzielić na oddziały i o 
desłać na m iejsce przeznaczenia.

S to lica  k ra ju  A ddis Abeba jest w tej 
chw ili jednym wielkim obozem wojennym  
wraz z ca łą  okolicą, a  gw ar k tó ry  tam  panu­
je, 'tłok i mieszanina- narodow ości są w prost 
n ie do opisania. Zjawiskiem  in teresującym  
je s t fa k t p rzybyw ania ,.do tro n u “ coraz li­
czniejszych orszaków abisyńskich udziel­
nych książąt, k tó rzy  zjaw iają się, aby  Ne­
gusow i złożyć hołd i zapew nienie w ierności, 
a przyprow adzają  z sobą cale pułki młodych 
ludzi, celem zaopatrzen ia  ich w broń i am u­
nicję. T łum y te  obozują oczywiście pod go­
lem  niebem , w  dzień odbyw ają  s ta ranne  ćwi 
czenia a  po zaopatrzen iu  ich w  broń odcho­
dzą z otrzym anem i rozkazam i. W  szeregach 
ab isyńsk ich  —  co je s t znam ienne — i gdzie­
indziej nie spo tykane
STOJĄ OBOK SIEBIE MŁODZI I STARZY
na dowód, że cały naród jest zagrożony i 
w szyscy  będą  walczyć. Obok siwowłosego 
s ta rc a  dźw iga karab in  niejednokrotnie 12* 
letni wyrostek, copraw da k rępy  i silny i na 
w szelkie tru d y  w ytrzym ały .

Rzecz może najciekaw sza, to język tej 
arm ji. M iędzy sobą oczywiście mówią po 
ab isy ń sk u  w różnych narzeczach, ale roz­
kaz jest... francuski. Oficerowie abisyńscy, 
a le  także  sierżanci czy kapra le  gardlanem i 
swemi g łosam i w ołają jak b y  nad  Sekw aną: 
„Gardę a  vous* i ,. Aux armes“, a na takąż 
kom endę czarni w ojow nicy w ykonują zwro­
ty  na lewo i praw o, pochody i biegi. N aj­
w iększą za le tą  tego w ojska obok jego bit- 
ności je s t niezwyczajna wytrzym ałość na go­
rąco i możność obywania się bez wody. —

dopuszczono.

Go zawdzięczamy Chińczykom.
Jedw ab znany jest*w Chinach od n ie p a ­

m iętnych czasów, do E uropy d o ta rł on. je d ­
nakże dopiero około 300 la t przed C hry­
stusem .

P apier wynaleźli Chińczycy w początku 
ery chrześcijańskiej, Europa przyjęła w yna­
lazek ten w  XII-ym  stuleciu.

H erbatę  nauczyła się Europa pić dopie­
ro w wieku XV H I-tym , chociaż w Chinach 
znana była już w Dl-cim wieku po C hry­
stusie.

Już 700'Tat przed Chrystusem . Chińczycy 
znali proełr strzelniczy, używali go do fa ­
b rykacji ogni bengalskich, lecz już K ub k i 
K han kaza-i w X III-tym  wieku używać go 
do fabrykacji g ranatów  ręcznych.

Pierw sza drukow ana książka pow stała w 
Chinach w r. 86S. a  druk  za pom ocą trzcio- 
nek ruchom ych pow stał tam już około roku 
i i o o ,  ■"■*

W  drugim  stuleciu 'C hińczycy wynaleźli 
porcelanę, a dopiero w 1518 przyw ieźli ją 
P ortugalczycy  do E uropy, lecz dopiero pod

Pochodzenie nazw w południowej Ameryce
(— ) O dkryw cy daw niej n iezn an y ch : lą­

dów często nadaw ali im nazw y zupełnie 
przypadkowe i to np. od imienia kogoś z 'ro ­
dziny.' p rzyjaciela, p ro tek to ra  w ypraw y, a 
zdarzają się także w ypadki, że nazw ę no'; 
wego k ra ju  w iązano z pewnym Świętym.

W Ameryce południowej przew ażają n a z ­
wy hiszpańskie lub portugalsk ie  jak  np. Ar­
gentyna, co po hiszpańsku oznacza kraj 
srebra. Stolica tego k ra ju  Buenos Aires, 
dosłownie oznacza dobre w iatry, co podo­
bno pozostaje w związku z tym  przypadkiem , 
iż pierwsi hiszpańscy osa-dwcy, k tó rzy  się 
tam  zatrzym ali z zadowoleniem po przebytej 
burzy stw ierdzić mieli .,Qtie bue-tios aires 
son los de esta tierra*  (jakie dobre w iatry  
wieją w tym kraju). W A rgentynie spo ty ­
kam y też nazw y tak ie  jak  Rosarjo czyli o- 
gród różany, albo Bahia Blanca, co znaczy 
biała zatoka. N azw a Patagonja, dosłownie 
oznacza k ra j ludzi z wielkiemi nogam i, łą 
czy się zaś z tem. iż tam tejsi Ind jap ie odzna 
czają się w yją tkow o wielkim wzrostem  i 
m aja odpowiednich rozmiarów" odnóża.

P rzypadkow ą jest nazwai Kraju Ogni­
stego (Tierra del Fuego) co podobno po  
chodzi stąd . iż pierwsi -odkryw cy zbliżywszy 
się do tego lądu porą  w ieczorną ujrzeli zd a­
ła liczne ogniska tubylców . ■ N azw a Pam- 
pas jest natom iast indjańskiego pochodzenia 
i oznacza poprostu step. M iasto Cordoba a 
także Mendoza zaw dzięczają swe nazw y 
pierwsze tem u. że jego założyciele pochodzi­
li z hiszpańskiej Cordoby, a  drugie swemu 
założycielowi o takiem że nazw isku. — Bo- 
liwja przypisuje swą nazw ę w ybitnem u m ę­
żowi stanu  Szymonowi Boliwarowi, k tó ry  
też nada ł nazw ę stolicy „La Paz“ czyli po ­
kój na pam iątkę odniesionego zw ycięstw a i 
pokoju tam że zaw artego. Brazylja p ierw ot­
nie nazyw ała się ,.Vera Cruz* t. j. praw dzi­
wy krzyż, co później zam ieniono na ..San­
ta  C ruz“ czyli św ięty krzyż. Dopiero zna­
cznie później w ystąpiła po rtu g a lsk a  nazw a 
B razylja ocl w yrazu — brasa, co je s t lokal­
ną nazwą bardzo cennego, tam że rosnące­
go drzewa.

; W dziwmy sposób doszła do swej naz­
wy najw iększa rzeka Ameryki południow ej 
A m azonka.-Podobno pochodzi stąd. że od­
k ryw cy  tego obszaru na licznych wyspach 
Tej olbrzym iej rzeki zastali całe osady, za­
m ieszkałe w yłącznie przez kob ie ty  i to b a r­
dzo wojowniczego usposobienia, co im przy­
pom inało staroży tne am azonki. B razylijskie 
nazw y Rio de Janeiro, Sao Paolo i Santos 
wiążą się z datą  założenia, pierwsza w s ty ­
czniu Ar języku portugalskim  janeiro), d ru ­
g a ' w’ dnin . św iętego Paw ła, a Santos pier­
wotnie ‘ brzm iało właściwie Todos los San­
tos czyli w-' dniu W. W. Świętych. Nazw-a 
m iasta Ascunsion w Paragw aju  łączy się w 
ten sam sposób z dniem W niebow stąpienia. 
N atom iast indyjską jest nazwa k ra ju  Ghile, 
co oznacza — zimny i pozostaje w  związ­
ku  z bliskim sąsiedztw em  niebotycznych 
g ó r A ndy, pokry tych  zwyczajnym  śniegiem , 
dżięki czem u1 odnosi się w rażenie. iż k ra j 
jhst beznadziejnie zimny. Stolica k ra ju  San­
tiago łą c z y  się natom iast ze św. Jakóbem , 
patronem  Hiszpanji. P rzepiękne m iasto por­
towe Yalparaizo oznacza w łaściw ie dolinę 
(val) ra jsk ą  (paraizo). W ątpliw e jest n a to ­
m iast pochodzenie nazw y Andy czyli tam ­
tejsze góiw. W edle pew nych przypuszczeń 
poćhodzi5óha od indjańskiego słowa —  an ta  

có oznacza miedź, k tórej tam  znajduje 
się* bardzo"w iele. a wedle innych Andy, to 
po indyjsku  m iejsca zam ieszkałe czyli wsie. 
Podobno Is tn ia ło  także plemię indyjsk ie  
A ntv.

* ' » Kołu mb ja zawdzięcza swą nazw ę Kolum- J
bowi, Ekwador to właściwie h iszpańska n a ­
zwa rów nika, k tó ry  ten k ra j przecina, nazw a 
sto licy  tego kraju  Quito jest na tom iast in ­
diańskiego pochodzenia i oznacza w ładzę 
albo świetność. Urugwaj jest in d y jsk ą  naz­
w ą ..rzeki _ p tasiej* co łączy się z niezwy- 
kłem  bogactw em  tych okolic w wszelkiego 
rodzaju p tactw o  wodne. Nazwa, stolicy tego 
kraju  Montevideo pochodzi od nazw iska 
hiszpańskiego podróżnika, k tó ry  zbliżając 
się tam  m iał zaw ołać z radością, iż naresz­
cie m onte video czyli góry widzę. Nazwa

koniec XVIH-go w ieku udało się podrobić 
fab rykację  chińską.

Nie możemy się zatem zbytnio dziwić 
Chińczykom, że pa trzą  n a  Europę z góry.

Dzieje flagi tureckiej.
Kemal Pasza postanowił ostatnio usunęć 

jeszcze jeden symbol dawnego duchu tu re c ­
kiego. Ze sztandarów' tureckich zniknie pół­
księżyc.

Historja tego godła, k tóre  dla nas chrze­
ścijan. jest identyczne z symbolem władz­
twa Tsłamu. Mnie w mrokach przeszłość’. 
W edług pewnej legendy tureckiej półksu; 
życ miał się ukazać w trzynastym  wieku 
sułtanowi Osmanowi wr wizji cudów-nej. przy 
ozem władca ów miał widzieć, jak  ten sierp 
księżycowy powiększał się stałe, aż wresz­
cie pokry ł całe niebo od Wschodu do Z a ­
chodu. W rzeczywistości półksiężyc znany 
był już w czasacli przedtureckich. W roku 
339 przed Chrystusem Filip Macedoński 
oblegał Bizancjum. Dzięki blaskowi niewiel­
kiego sierpa księżycowego oblegani miesz­
kańcy  miasta zdołali rozpoznać nieprzyja­
ciół. którzy, korzystając  z nocy. zdołali prze 
niknąć do warowni. Z wdzięczności miasto 
uczyniło z półksiężyca swoje godło państw o­
wy. Godło to przyjęli następnie cesarze b i­
zantyjscy.

W edług znów innego podania, gdy w 
roku 1453 Turcy zdobyli Konstantynopol na 

‘ swych krwawo - czerwonych sztandarach 
[ umieścili półksiężyc. Ale ta wersja nie jest 

pewna. bo jakże wytłumaczyć sobie fakt, że 
już w dwunastym wieku Ryszard Lwie Ser­
ce namalował na swoim herbie krzyż nad 
półksiężycem, co miało oznaczać zwycię­
stwo chrześcijaństwa nad Islamem.

Prosimy P. T. Abonentów  
o nadsyłanie prenu neraty za-

s ie r p ie ń .
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go 
rącem wezwaniem aby zechoieli 
niezwłocznie zaległości wyrów  
nać.

rzeki Orinoco jest ind jańską  i oznacza w 
k łębek zwiniętego węża, Venezuela to m ała 
W enecja. N azw a Peru jes t ind jańską i o d ­
nosiła się pierw otnie do rzeki tam tejszej. 
T ak ą  jest też nazw a stolicy tego  k ra ju  Li- 
my, co jednak  właściw ie pow inna brzm ieć 
Rima, bo tak  nazyw ają Indjanie tam tejszą 
rzekę.

IŁ ZOSZCZENKO.

Zgubiony kalosz.
Opowiadanie % życia sowieckiego.

Zapewne, że n ie trudno zgubić kalosz w 
tram w aju, zwałszcza, jeśli ktoś się pcha z bo­
k u , a  ktoś inny nastąpi z tyłu na obcas.

Zgubić kalosz — to nic łatwiejszego.
Że m nie zdjęli kalosz — raz, dwa.
W szedłem do tram w aju — oba kalosze na 

miejscu. Pam iętam , jak  dziś. Jeszcze dotkną­
łem  się ich ręką, żeby sprawdzić, czy je mam.

Wychodzę z tram waju. Patrzę: jeden ka­
losz jest, a drugi ulo tn ił się jak  kam fora. But 
mam! I skarpetka, sprawdzam , jest! I spodnie 
«ą na  miejscu! A le po kaloszti ani śladu.

Nie mogę przecież biec za tramwajem.
Zdjąłem drugi kalosz, zapakowałem go do 

gazety. Idę. Myślę sobie: po pTacy zacznę po­
szukiw ania. Może nie zginie, może znajdę.

Po pracy zacząłem szukać. Naprzód pora­
dziłem się jednego znanego konduktora. Ten 
w prost m i powiedział, co mam robić.

— D ziękuj Bogu. żeś zgubił kalosz w tram 
waju. To ci się udało, żeś w łaśnie go zgubił 
w  tram w aju. Gdybyś go zgubił gdzieindziej — 
n ie  ręczyłbym, ale w tram waju — znajdziesz 
napewno! Mamy specjalny oddział rzeczy zgu-

|bionych. Zgłoś się pan a otrzymasz swój k a ­
losz.

— No, powiadam, dziękuję. Kam ień spadł 
mi z serca. Zwłaszcza, że kalosz był praw ie 
nowy. Nosiłem go dopiero trzeci sezon.

Następnego dnia pojechałem do biura 
zgub.

— Bracie, mówię, mógłbym dostać kalosz 
z pow rotem ? Zgubiłem go w tramwaju.

— Mógłbyś, mówi, jaki był?
•— Kalosz, odpowiadam, jak kalosz. Nu­

m er dwunasty.
— U nas, słyszę na to,, leży może dwana­

ście tysięcy kaloszy num er dwunasty. Po­
wiedz. jak wyglądał. ■

— Jak  wyglądał? Ot, zwyczajnie. Z tyłu 
trochę podarty. W środku niema flaneli — 
zdarła się.

— TJ nas. mówią mi. leży takich kaloszy 
może tysiąc. Nie ma twój kalosz jakichś spe­
cjalnych znaków?

— Specjalnych znaków? Są! Szpic wyglą­
da, jakgdyby był zupełnie oderwany, tylko tro 
che się jeszcze trzyma. A obcas?

Prawie, że go niema. Ale boki trzymają się 
jeszcze dobrze.

— Usiądź, poczekaj, zobaczymy.
— Naraz przynoszą! mi mój kalosz. Ze szczę 

śeia pociemniało mi w oczach. Byłem silnie 
wzruszony. 1 dumny.

' Widzicie, jak aparat funkcjonuje. A ja­
kimi idealistami są ludzie. Ile trudu zadają 
sobie' z jednym kaloszem.

—Dziękuję, powiadam, przyjaciele, dzię­
kuje z całego serca! Dajcie mi kalosz, włożę 
go sobie zaraz. Dziękuję!

— Ale gdzie tam! Miły druhu, nie możemy 
go dać. Nie wiemy. Może nie tyś go zgubił...

— Ależ ja. ja go zgubiłem, czyście zwa- 
Tjowali?

— Wierzymy — mówią — współczujemy 
z tobą. Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, 
żeś ty  właśnie ten kalosz zgubił. Ale wydać 
go nie możemy. Przynieś zaświadczenie, żeś go 
naprawdę zgubił. Niech ci administrator to 
zaświadczy, a  wówczas odrazu wydamy ci k a ­
losz.

— Bracia, powiadam, drodzy bracia! Prze- 
ćież w domu nic o tem nikt nie wie. Nie da­
dzą mi takiego papieru.

— Ale dadzą, nie bój się. Pocóż-by tam 
byli.

Spojrzałem jeszcze raz na kalosz i odsze­
dłem.

Na drugi dzień udałem się do administra­
tora naszego domu. Daj mi, mówię, zaświad­
czenie. Kalosz zgubiłem.

być nadliczbowy przedmiot codziennego użyt­
ku?

— Naprawdę, mówię, zgubiłem go.
— Napisz, oświadcza mi administrator — 

prezes naszego domu, deklarację.
— A co mam napisać?
— Napisz, że tego a  tego dtóa zgubiłeś ka­

losz. I tak  dalej. Napisałem deklarację. Na dra 
Id dzień dostałem oficjalne potwierdzenie. Po­
szedłem z tem świadectwm do Biura zgub. 
A tam, przdstawcie sobie, kalosz mi wydali 
bez żadnych trudności.

Kiedy włożyłem kalosz na nogę. byłem 
silnie wzruszony. „Ot, jak aparat funkcjonuje! 
Czy gdzieindziej tak zajmowaliby się kalo­
szem? Wyrzuciliby poprostu z tramwaju i ba­
sta. A tu, ani tydzień nie starałem się i dali
mi go. To jest aparatA

Ale nie przeznaczone mi widać było to 
szczęście: mieć oba kalosze. Przez ten tydzień, 
co starałem się o otrzymanie drugiego ka-lo 
sza, zgubiłem pierwszy. Nosiłem go stale pod
pachą zapakowany, nie mogę sobie w żaden
sposób przypomnieć, gdzie go zostawiłem. Ale 
zdaje mi się, że nie w tramwaju. To straszne, 
że nie w tramwaju. Gdzie go szukać?

Ale zato mam drugi kalosz. Położyłem go 
na komodzie. Jeśli będzie mi kiedyś smutno.

— Naprawdę zgubiłeś go? Czy też może tył 'spojrzę na kalosz — mój kalosz — i odrazu 
kó tak mówisz? Może chcesz w ten sposób zdo-{ zrobi mi się lżej na duszy, jakoś beztrosko.
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